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Zasadniczy 
błąd N amfec

Wiadomości, nadchodzące 
z Trzeciej Rzeszy, świadczą 
coraz dowodniej, że Niemcy 
idą nieuchronnie do katastro 
fy finansom e.i i gospodarczej. 
Czy będzie wojna, czy nie, to 
jedno nie ulega wątpliwości, 
że dalsze trwanie obecnego 
systemu gospodarowania gro 
zi wielkimi komplikacjami 
państwu niemieckiemu.

W arto tedy —  choć pobież 
nie —  zastanowić się nad 
przyczynami dzisiejszej cięż­
kiej sytuacji naszych niezbyt 
Przyjcmnych sąsiadów. Nie 
da się bowiem zaprzeczyć, że 
pierwszy okres rządów hitle­
rowskich bynajmniej me za­
powiadał tak niepomyślnego 
rozwoju wypadków Polityka 
,.Arbeitsbeschaffung“ przynio 
sła bardzo realne korzyści w 
postaci zlikwidowania hezro- 
bocia i pełnego zatrudnienia 
sh wytwórczych kraju. Nie- 
je< na zaś z reform społecz­
no - gospodarczych rządu na­
rodowo - socjalistycznego by 
a naprawdę pożyteczna dla 
rzeszy Niemieckiej. Ale o- 

kres ten trwał tylko przez
w £ 7 SZ€ ° Wa lata Po objęciu 
w ła d z y  p r z e z  H itlera .

Od roku 1935 Niemcy w7kro 
zdecydowanie na

Kunietzność gospodarka i poMyczna

Bałtyk -  Wisła -  Marze Czarne
Doniosła rola dróg wodnych

(j- V’.) . Sprawa połączenia dro­
gą wodną Morza Bałtyckiego z 
morzem Czarnym jest dziś dla Pol 
ski nietylko zagadnieniem gospo­
darczym ogromnej wagi, ale ma

niepoślednią rolę. Na tę okoliczność 
pragniemy zwrócić szczególną uwa­
gę, wiele bowiem można przemycić 
pod płaszczykiem „orientacji" wyrzą­
dzającej niepowetowane shaty prze. 
ciwnikowi przez wypaczawe i dezor­
ganizowanie jego myśli politycznej.

T rzeba przy tyni pam iętać, że

d rog ę

L -r !u ,ZUpf łn ,e  z r °z u m ia ła
Polityk! zbrojeniowej, która
k m in  'Z ' “ J’T  ^ c iŁ u im a fa  w  
swa ĆA aiW|®c-'m odbudować 
n l  w s l K  f lh t a r n ?- n i s z c z o ­
ny. AleUS 7  P ^ ^ a n e j  woj-
p e łn ia ć  l iczne  b ł e d ^  lg™  P° "  
ra z  m s z c z a  e f  ę d y ’ k t ó r e  teszcza sję na nich

k ió r a  Tmarł°aW uaZącC p o l i t y k ? ’ 
stronne ____ celu wszecli-
^tws niemic?k1 esn unie Pan'
bo taki był niew«ł r °  WQJny. 
u.y « 1  tej p» ' w i e  jedy

2 zied4 v S v " v;łcz>H
można w c z a s i e  zc

„pćradj!d sss,".
T y m c z a s e m  o d

bezpieczeństwem i dlatego należy śle­
dzić bardzo bacznie poruszeria pro­
pagandy niemieckiej, ażeby się us:rzec 
od przenikania informacji i haseł ob­
liczonych na rzecz celów i dążeń nie- 

... . - • —  mieckich. Nie należy przypuszczać,
aczem e polityczn e  jak o w ynik  że propaganda ta ogranicza się jedy-

w yrazn ie  p od k reś la ją cy  zw iązan ie  n' e dr> prostych, bijących w oczy o - j 
g e o g ra ficzn e  naszych  w ybrzeży  z krzyków agitacyjnych. Posiada ona , akcja  niem ideka obe jm u je  rów n ież
centrum  kra ju .  ̂ różne poziomy i kondygnacje, wśród z;1gadn ien ia gosp od a rcze  (spół-

W  „W IE CZO RZE  W ARSZAW - ^ ^ e n l a c y M  S g - T i e  S  l zielnie n ie m ie ck ie j i na to trze-
SKIM “  p. W ich u ra  porusza  to tak *“  polityki zewnętrznej odgrywa ą ba io w n ie z  zw rocie  uw agę
istatne za ga d n ien ie , p is zą c :

łn^ e\ r r ąc’ chodzi nie ty ,ko o
f P f ^ j  P yute^^w ię™  £ e s z e &  J ł c a m k
pośrednio z Dunajem i Mon. .n C.:ar "
ny, ale także o połączenie centralne- ; 
go okręgu przemysłowego z naszym 
zrgłębitm w ęg low y*

Ośrodek przemysłu położony na 
" f. waniu trzech drog wodnych, 

umożliwiających tani przywóz surfów 
cow zamorskich i tan przywóz wę­
gla, a zarazem tani przywóz wyrobów 
gotowych, miał by naturalne warunki 
rozwoju.

N ic  dziw n ego  —  stw ierdza  da­
le j p. W ich u ra  —  że w obec  za b or­
czych  planów7 N iem iec rozbu dow a 
naszych  d róg  w odnych , budzi w 
R zeszy fa lę  w śc iek łośc i, dla nas 
je s t  to jed nak  dow ód w łaśnie  ko 
n ieczn ości p o łączen ia  
m órz.

N a tle w ędrów kj N iem ców  ty ­
ro lsk ich  „K U R IE R  PO LSK I"
tw ierdzi, że fa k t ten stanie się 
now ą przyczyną  osłab ien ia  sto­
sunków  n iem iecko - w łosk ich  

Niezmiernie tiudno jest dla narodu 
o chorobliwie wybujałej dumie naro

J F O J O - G B E G E R

właśc K a z i m i e r z  G r e g t r  
W a j w i ą k n a  f i r m *  f o t o g r a f i c z n a  w  P o l s c e
P o f n r  ń  — u l .  2 7  G r u d n i a  1 8

zawiadamia, że w sobotę dna 22 lipca b r. 
o t w i e r a  s wó j

O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e
o r z y  u l ,  N o w y  Ś w i a t  38

Zamiast przyjęcia z okazji otwarcia firma 
; łożyła kwotę 1.000.— zł. na F. 0 , N. ma

F O T O - G R E G E R

Dyrisi oci przysłani z Berlina
me mają nic w spólnego z  ludnością Gdańska

pisze rodowity gdańszczanin
_ III Sobieski, gdyż 7 m iesięcy  (od  
j i .  B t l iJ  i t U i f  C echy piv.edsi.a-

zyka loży dziennikarskiej. Tempo- 
?ćf- jn u ta u u u . O pięknie język a  
dawnych mieszkańców Gdańska 
świadczą ich dzieła i ich pisma. 
O pięknie języka p. Greisera m o­
głaby św iadczyć najwyżej fo to -

sku.
Choć n ieraz w7 obron ie  sw ych  

przyw ile jów  i sw ej polityki nie 
w ahali się  op on ow a ć p rzeciw  w ła ­
dzy m ożnego protektora , to jed -

ni6 tsze i azde niemal waż-
ni i e c k jp ^  u,'.ę.c i c  r z ? d u  n ie '  
ke zbliżało gospodar-

S o s p o d a H d 0 ^  • d °  ’ :id %a ln e j“stanr, ■ w°]ennej. Zaprzest a n o n ie  r c f  k t . ^

S o i ? , " 6 C4  P o p r a w ia ły  w  u- 
e zy m  R ? ^ Cznc°  '  g o s p o d a r -  
gie i i™; • £ '  zas ener-
n a  u c z v n ? la ^ W0' k i e r o w a n o  
narodoweg?1€nZ g °sPodarslwa 
Kędzia P ° słusznego na- 
ch w il j  d o  % , ° ' v e g °  "w k a żd e j  
n ie  p o t e n c j a S no h r PrZyS° lOWa

n o w o c z e s n e g o  n a f r L  k a z d e g °  

& ' a lc

ryzowały całe
“ t ó e  p o k o ju

fycie gospodar
cze,; poddając Je scisłej kon­
s o l i  p a ń s tw a . P r z e m y ł  T V  
d e l, b a n k o w o ś ć  L 5 J h an  
n ic lw . , o Z h  \ Z Z : ' %  
o r g a n iz a c y j  p r ZYm „ ?  . y
P a r ty c h  t v L n  Z} OW-v<'h7 o -  

5 °  Pozornie na za
< - w £ „ 2 r r z ? lI ,u ' •  «  «  
p o m in a ja c lc h  IC
wojskową organizację

podporzldkr?^ Ttylko iednak 
kowicie w? ?i ^ sobie cał- 

C Wszystkie dziedziny
V Cla g o s p o d a r c

dowej, jakim są Niemcy, darować naj- nak zaw sze czu li ąię m ieszczan ie  
lepszemu nawet przyjacielowi wypę- - - 
dzenie z ich siedzib cwierci miliona 
Niemców. Mimowcłi przypomina s,ę 
słynna depesza kanclerza Rzeszy do 
pana Mussoiniego, dziękująca za życz­
liwa -eutrainość włoską w czasie a- 
nelcśji*Austrii. Dziś również pan kanc­
lerz Rzeszy mógłby wysłać do pana 
premiera włoskiego depeszę: „Musso- 
lini, nigdy panu tego nie zapomnę".
Tylko już na inną melodię.

„C Z A S " pisze o stosunkach  H i­
szpan ii z osią, p rzew id u jąc, że na 
w ypadek w o jn y  H iszpan ia  zosta ­
nie neutralną,

„póki trwa pokuj, dyplomacja hisz­
pańska r>opfera<7 będzie wysiłki 
państw osi (przykiac eiunciacja gen.
Franco w sprawie Gdańska), wydaje 
nam się natomiast rzeczą wykluczoną, 
by kraj wyczerpany dwuletnią woj­
ną domową i potrzebujący pomocy fi­
nansowej, której przecież ani w Rzy­
mie, ani w Berlinie nie znajdzie, mógł 
się angażować w awanturę wdjGnną 
o tak bardzo wątpliwym a może ra- 
czej nawet niewątpliwym wyniki:.

P ań stw a osi zda ją  sobie z tego 
spraw ę, d la tego tyle w ysiłku  w kła 
da ją  w7 usid lan ie  H iszpan ii.

„W A R S Z A W S K I D Z IE N N IK  
N A R O D O W Y " podkreśla  n iebez­
p ieczeń stw o  . d yw ersy jn e j ak cji 
n iem ieck ie j:

Akcja ta grozi poważniejszym nie-

składow ą częśc ią  K oron y  F ol- 
. sk iej, czem u g orą cy  w yraz daw7ali 

podczas św iąt i u roczy s tośc i gdań 
skich. Tak w ięc np. bardzo uro­
czyście  ob ch od z iło  m iasto  stu le t­
nie roczn ice  p rzy łączen ia  do Pol- 

; ski. R ozbrzm iew a! w tedy  nadm ot- 
i taw ski gród pieśn iam i dziękczyn- 
■ nych nabożeństw ', gw arem  zabaw7 

i m a n ifesta c ji. D la upam iętn ien ia 
tych  chw il wydawmno ozdobne me 
dale z ok o liczn ościow ym i napisa­
mi.

M edal z 1654 zawuera takie zda- 
i nie (po ła c in ie ) : 
j „Pamiątka miasta Gdańska, pod bło 
I gim panowaniem Króla Kazimierza 
i całe Prusy od niegodziwego Krzyża- 
ków tyraństwa oswobodzone, pod pa­
nowaniem Jana Kazimierza trzeci 
wiek poczynającej się wolności swo­
jej szczęśliwie roku 1654 obchodzą".

A  w: przem ow ie  sw o je j słynny 
ora tor  P io fr  T iziits starał się p o ­
rów n ać rządy Zakonu i K rólów  
P olsk ich  :

rzucalą. Król i
nie panują. j

L ecz nie tylko słow7em m artife- znac:i:nji

„C or regis cordi Gedanis eon - . pić i wyludnić naszą prowincję. 3>-
cordia iungit". Serce króla  z ser-1 ! ł » y  si*. to . inl uda!®' P ^ °
cem  G dańska zgoda łączy , g łos ił ków u S S e ^ ^ S  chtabno p o d %  , w i i y  w tedy w ją d cy  szereg /p róśb , 
napis na starym  pam iątkow ym  mrwanie łaskawych królów poi- a przpw oc,n irzącj aeputac.u, 

dw óch  m edalu . P roste  te słow a by ły  n a j - ! 8kich“  2) j szew c Jerzy  M eyer ośw iadczył
lepszą ilu s tra c ją  stosu nków  m ię - ' W  ^  sam vm  roku w yb ito -n o - królow i, ż c :  „w  G dańsku za po-
dzy m onarch ią , a m ieszczanam i W "T - m edal z napisem  „C ru x  e ^ u i - ' m ocą C ech ów  w ;ęcej o o  zy^zcze g ra fia , gdyby go w ów czas w Ge-
okresie  p o lsk ich  rządów  w 'G d a ń -i tum « x^*uciat P r u s s e s ; P r u 1 e n a ,i  przeprow adzi an iże li B atory  r.ewie zdołano s fo to g ra fo w a ć .

polon a  aąuilae exru cim t rex q u c  m ieczem ". Sobieski w dzięczn y  z a ;  N ie  m iesza jm y w ięc  tych  dwu
snlusque regn an t". ! okazane zau fan ie  ob ieca ł prośb y  | zupełn ie  różn ych  sobie  gatunków

(K rzyżacki krzyż dręcz’ Prusy. '>w zF l?dn ić i w yda ł w  1678 „D e - ludzi. P raw d ziw ych  sp adkobier-
Pruski i polski orzeł takowy wy- cretum  Joham us III" w7 którym  ców  gdań sk ich  tra d y c ji je s t  dziś

Król i szczęście publicz- i kozszeLzyi w p ły w y  C ech ów  i ku-| w  „ w o ln y m * R e ś c ie  n iew ielu . Naj
j p iectw a oraz w prow ad ził do rady

liczb ę  katolików , co
, . , . . zm niejsza ło  w pływ y n iem ieck iego

stow a ło  m iasto swe przyw iązan ie  , _ .  ,
do m on archów . K ró low ie  p o ls cy . pa, P C:ia f, . , . . i W  czasie pobytu  w m ieścieprzybyw ali do m iasta często, n ie­
raz naw et k ilkakrotn ie, a sp o łe ­
czeństw o gdańskie w ita ło  ich zaw 
sze en tu zjastyczn ie . Zw łaszcza 
w arstw y uboższe c ieszy ły  się z 
przybycia  m ożnego opiekuna. W 
1552 baw ił tu przez dwa tygodn ie  
Zygm u nt II A u gu st. ZJoconą f i ­
gurę m on archy  um ieszczono p óź ­
niej na w ieży  ratu szow ej (561 ) . ,  . ... , , ,  - .
Stad zda sie roztaczać Zygm uni i :'1 U'» p V
A u gu st opiekę nad m iastem , któ- | C haraktery m ieszczan  m alu je  
ro mu w iele  zaw dzięcza . j n a jlep ie j pełń,-, god n ości i dumy

„  , ‘ . . .  od pow ied ź udzielon a  przez n ich
N aw et z Batorym , z którym  p o ­

czątkow o toczy ło  m iasto u cią ż li­
we spory  zaw arto w reszcie  u go ­
do, a że nie była ona czczym  s ło ­
wem, okazało się. to n a jlep ie j w  
now ej w o jn ie  m osk iew sk iej, na 
którą lo ja ln y , ch oć  on giś  krn ąbr­
ny G dańsk nie poskąpił k ró low i 
S tefan ow i p ien iędzy, dział i am u­
n ic ji. Zygm unt III i W ła dysła w  
IV przybyw ali tu często  w czasie
wojen 'szwedzkich zwłaszcza pod j zostal sami wcie-
czas organizacji floty. V  1646 za- , ^  ilc im gil

stało, praw, przj-w ilejów . swobód

„Nadszedł dzień dla nas ze wszech 
miar najweselszy i godny powszech­
nego uczczenia. Upłynęło ,j00 lat od 
< hwili, w której powstały znowu zbu­
rzone przed tym nasze mury i odro­
dziła się zniszczona dawniej wolność 
i bezpieczeństwo całych Prus. W idzi- 

, cie dzisiaj zachowane w kwitnącym
gotowane do wojny, niż p a n -. stanie z Łaski Boga i poparcia naj- 
slwa k t ó r e  nóżniei p r z y s tą p i szlachetniejszych królów polskich wa

szą wolność, prawa i przywileje, wa­
sze mury, posiadłości i dobra, wasze 
świątynie, bezpieczeństwo osobiste, 
zdrowie waszych żon i dzieci Nioby 
z. tych wszystkich dobrodziejstw nie 
było, gdyby dotychczas deptali po 
naszych głowach dawni nasi pano­
wie, których najwstrętniejsze iammo 
znosili długo nasi przodkowie. Pano­
wie ci usiłowali rabunkami, obelg;-mi, 
bez.prawiem i mordami zniszczyć, ziu-

W  czasie pobytu  w 
przyszedł na św ia t k ró lew icz  A - 
leksander, aby u czc ić  ten dzień 
dał król 20.000 g u ld en ów  na w y ­
budow anie  k ościo ła  k ato lick iego . 
N ied aw no zm arły  prym as O lszew ­
ski o fia ro w a ł rów n ież dużą su­
mę na zespolen ie  katolików . 
W zn ies ion o  w tedy  „K ró lew sk ą  
K a p licę " , jedyn y barok ow y ko-

wysłann Kowi K arola  Vj>.: . is w ó ’ 
n am a w ia jącego  m iasto do p od d a ­
nia się. pod w ładzę Sz.wecjii: 

„Przodkowie Gdańszczan prze­
de wszystkim przyw lązani byli do 
ew angelicznej Nauki Chrystuso­
w ej. Zaraz potem kładb przywią­
zanie do królów swotch ja k o  od 
Boga sam ego ustanowionej w ła­
dzy. Po trzecie strzegli, by nie

w yżej 30 p roc. Reszta. Io ow oce  
p la n ow ych  w ysiłk ów  germ aniza- 
torsk ich  P rus w X IX  w. i działa l­
ność rząd ów  p ow ojen n ych  III 
Rzeszy. Są to daw ni pru scy  u rzęd­
n icy  zachęcani do pobytu  rv G dań­
sku dodatkam i k resow ym i, em e­
ryci Rzeszy, którym  z ra c ji tan io­
ści życia  m ożna p łacić  niższą e- 
m eryturę, a którzy pod naciskiem  
B erlin a  „tw orzą  op in ię ". No a o- 
statnią jest jeszcze  jed na k atego­
ria  „tu r y śc i" .

D la nich a zw łaszcza dla k o ­
n iunkturom  vc'n k acyk ów  G dańska 
znaig1 w nrze.bocnty.-b cTzie-
ja ch  tego  m iasta rów n ież k ap ita l­
ny cytat. Są to słow a posła  o p o ­
zy c ji gdań sk iej M. L oop sa  z a rty ­
kułu 7. dn. (£6.1.1P27i do dziś ak­
tualne.

„Gdańsk w chwili obecnej uwa­
żany jest za kolonię niemiecką, 
kierowany przez dyrygentów nie- 
niiecklj-h którzy w nynadku niepo 
wodzenia porzucają Gdańsk, nie 
ponosząc żadnej odpow ledzialno- 
ści za swe .czyny, pozostaw iają

odpaść od Królestwa Polskiego do ludność swemu losow i. Ci dyry­
genci nasłani z Berlina, grający

siwa, które później przystąpi 
ly do bezpośredi Jf: c 11 przy goto 
wari wojennych, poprzestając 
przedtym jedsnie na wzmac­
nianiu ogólnego Potencjału.

Ponadto Irzehu dodać, żc 
bynajmniej nic jest dobrze 
przygotowany do wojny kraj, 
w którym już w czasie poko­
tu zmilitaryzowano całe ży­
cie społeczne i gospodarcze, 
tłumiąc wszelki przejaw sa­
modzielnej myśl

zaga narzeczona Władysława IV . - - ,; i zwyczajów  swoich. Nakomec
do wzrostuNa cześć pary k ró lew sk ie j w yprą 

w ił G dańsk w sp an ia łe  w id o w is ­
ko na D ługim  Rynku, k tóre d o ­
sto jn i g ośc ie  obserw ow ali z *k ien  
Z ie lon ej Bram y. W  program ie  od­
by ły  się tańce m urzyńskie, w i do- , 
w isko przedstaw -iające walkę Sar­
m atów  z G otam i i inne. U roczy ­
stość zakoń czyły  w span ia łe  ilum i­
n acje  i fa je rw erk .

N a jd łu że j jł m ieście  g o śc ił Jan

, zaś przykładali się 
: handlu swego, przemysłu i do- 
; brego bytu. N igdy zaś u nich po- 
■ śledniejsze obowiązki nie szły 
i przed pierwszymi, nigdy zysk i

rolę ministrów nie mają n ic 
wspólnego z ludnością Gdańska i 
niczym z Gdańskiem nie są zw ią­
zani. Stosunki te muszą koniecz­
nie ulec rm anie. Gdańsk nie może 
b--ć rządzony7 nr/ez osobników7, 
którzy, m iejsce jakie zajm ują w 
Gdańsku uyvażn,ią za odskocznię

. . .  u i n ie z a le ż -
ią c  i n is??.Ja a r c z e ®0 ' e H m in u  I l ie J o d  p a ń s tw a  d z ia ła ln o ś c i .  
i « -  ł S S a S " ? * ? I . M  P W  [ 'p d k r c ś la ją

Q l « v n o W ;  a l '  7» " -
ników naiem ,f0?l ? Prac/ w 
Podobnili sie d j ° c h i t^r*y r-
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gospodarczo przy- t

„ Ł to z całym nacis­
kiem właśnie fachowcy-woj- 
skowi ])łk. Rostworowski i 
rtm. Slablewski w swej ostat­
niej książce, pisząc: „W  cza­
sie wojny musi istnieć jedno­
lita komenda i muszą istnieć 
oddziałj słuchających tej ko 
mendy żołnierzy, ‘ale wyko­
nać rozkaz dobrze może tyl­
ko żołnierz, który nauczył śię 
myśleć samodzielnie i zacho­
wał porzmie swej indywidu­
alności". W  czasie wojuj’ 
wszyscy będą żołnierzami: i 
ci na froncie i ci pracujący 
w głębi kraju. Wtedy też 
wszyscy będą musieli słuchać 
jednej komendy i będą pod­
dani dyscyplinie przymuso­
wych organizacyj. Militaryza 
cja życia gospodarczego i spo 
łecznego już w czasie pokoju 
nietylko, że jest szkodliyya ze j 
wspomnianych wyżej yyzględ- 
dóyy  ̂ wychowawczych, ale ; 
również jest niesłychanie k o , 
sztowna, czego już teraz do­
świadczają na sobie Niemcy.

r M.'

ANGIELSKA SSÓ L O W A  M ATKA MARY  
W ITA PIERWSZYCH MILICJANTÓW

Z DYPLOMACJI.
Wiceminister Szembek przyjął am­

basadora Z. S. R. R. w Warszawie 
Szaroncwa.

WITOS KOŃCZY KURACJĘ.
V> Witos wyjeżdża w bieżącym fy-

Jak wiadomo, w dniu 15 lipca zostali w Anglii powołani milicjanci dla od- 5°̂ 1?.1U. z _Truska\vc,a Ostatniej nie- 
bycia 6-miesięcznej przymusowej słu-by w>jskowei. Rozmieszczono ich w d Ź l I i c z T s t m ^ r t w f 'kTudowe°goWz 
rożnych punktach zbornych w całym kraju, gdzie zapoznają się z życiem okolicznych powiatów, celem poże- 
wojskowym. Na zdjęciu grupa milicja ntów, przydzielonych do pułku gwar- j gnkńi& W. \tritosa. Przybycie tych 
dii królewskiej w S h rorcfffe  w momencie przeprowadzania inspekcji pał- dzjaiafzy nie miało charakteru poii- 
ku, podczas pierwszego dnia pobytu milicjantów w armii, przez krolowę : tV^ ^ ENNV UKRAIŃCA.

matkę Mary. j Ukrainiec, inż. E. Archypenko, brat

interes* nie był góra nad prawdą i dla swej kariery w Niemczech
dobrem ". i

T ak  przem aw iali, m yśleli i czuli 
p raw dziw i gdań szczan ie .

D ziś je s t  in acze j. D ziś gdań ­
szczanie nie. m ogą m ów ić. N ie 
bardzo naw et w oln o im m yśleć.
M ogą jed yn ie  czuć. P rzem aw ia ją  ; 
zaś w yłą czn ie  g d ań szczan ie", a j 
m ow y ich nie o b fitu ją  byn a jm n ie j | 
w god n ość. Czasem  w yw ołu ją  u- j 
śm iech  p o litow an ia  ja k  np. g lo- j 
śne sw ego czasu  w ystąp ien ie  p. ,
G reisera w G enew ie, k tóre sw e 
w yw ody  przed radą L ig i N a ro ­
dów  zakończył... pokazaniem  ję -

i U Dr. Łukasz Kurdybacha: _ „S to­
sunki kulturalne polsko - gdańskie w 
XVIII w.

, ; ) Jak wyżej.

Zebranie
Rob. Zw. Har.-Rad.

Zarząd Robotniczego Zwłąrim Na­
rodowo - Radykalnego zawiadom-' 
członków, że dn. 20 b. m. czwartek) 
o godz. 20-ei w lokalu przy ul. O 
bornej 7 m. i  odbędzie się zebranie.

D Z IE Ń  W  P O L IT Y C E
NA ZAMKI’ | znanego rzeźbiarza, w artykule p. t.

Pan Prezydent R. P. przyjął w śro- I „lak Niemcy wyzyskiwali Ukrainę w  
dę P. Prezesa Rady Ministrów gen. j 1918 r.“  zamieszczonym w Nr. 6 „Pro 
Sławoja - Składkowskiego i p. wice- . blemów Europy W schodniej" —  pi-
premiera inż. Eugeniusza Kwiatków- -----
skiego, którzy referowali o bieżących 
pracach rządu.

„W  r. 1918 Ukraina weszła, jako 
obszar życiowy Niemiec, w sferę wpły 
wuw niemieckich. Rozrachunek dla 
Ukrainy był bardzo smutny. Została 
ona przez Niemców me tylko wyeks­
ploatowana ekonomicznie, lecz i pop 
tycznie rozbita. Za tego rodzaju poli­
tykę Niemców — Ukraina zapłaciła 
swą niepodległością".

DORADCA ROOSEYEŁTA 
W GDAŃSKU 

Do Gdańska przybył prof izn. w 
Chicago Corbier. należący do przy­
jaciół i doradców prez. Roosevelta. 
Przyjazd jego nosi chara'eter turysty 
c7,-ny i prywatny. Prof. Corbier przy­
bywa stamtąd do Warszawy.


